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M . S T A H L .

Najnowsze metody egzekwowania materjaiu nauczania w  szkołach 
średnich według nowych programów.

(Dokończenie).
-Dobrą m etodą egzekw ow ania jest m etoda te ­

stów , k tó re  w zw yczajnej form ie są zadaniam i, 
podaniem! bądź ustnie, bądź pisem nie, n ajeżę . 

1 ścieij wie fOrimie pytan ia. Testy: m ają w ielkie 
j znaczenie dla w ychow aw ców  i d la  nauczycieli. 
T esty  byw ają różnego rodzaju; jedne badają  in­
teligencję, inne zdolności, a  n as  specjalnie za­
in teresu ją  testy , badające w iadom ości t um ięjęt- 
ności ucznlia, w  szko le nabyte.

T e za tem  te s ty  są w łaściw ie egzaminem 
ż  w iadom ości naby tych  w  szkole. E gzekw ow a­
nie tego  rodzaju  je s t p rzedew szystk iem  spra- 
wiedli w e i jednolite, gdyż wiszystkim egzamino­
w anym  stawiła te  sam e w ym agania. O cena w ia­
dom ości uczniów  p rzy  pom ocy testóiw jest ob- 
jektywnia, n iezależna od  w szelkich ubocznych 
czynników , m ogących dzia łać  p rzy  zw ykłem  

egzekw ow aniu. T esty  m ogą być za tem  bardzo  
w ażnem  uzupełnieniem  zw yczajnych egzam inów  
jednak  n ie m ogą i nie pow inny zastąp ić  trad y ­
cyjnego odpytyw ania, gdyż bezpośredn i i żywy 
k o n ta k t m iędzy nauczycielem  i uczniem  jest koc 
nieczny i nie m ożna obecnych j now ych m etod 
egzekw ow ania zm echanizow ać.

S praw dzen ie  w iadom ości uczniów  p rzy  p o ­
m ocy testó w  jest bardzo modne, lecz one nie 
pow inny być jedyną drogą, decydu jącą  O ocenie 
w iadom ości ucznia. W ynik  testóiw m oże i po ­
w inien być ty lko1 w skaźnikiem  oceny, a  nie ab ­
so lu tną  m iarą. One m ogą służyć do  ilościow ej 
oceny wiadom ości, dJo| oceny, jakiej; żadlnia inna 
m etoda dać nie może, lecz musi być ona p rz e ­
p row adzona um iejętnie i do k ład n ie  bardzo) w ie­
lom a testam i. Lecz m etoda te s tó w  nie jest je­
dyną zbaw ienną m etodą. Pow inna ona] być za- 
'wsze uzupełn iana obserw acjam i dokładnem i 
i p rzepy tyw aniem  ustnem .

„T esty  iaiki najbardziej naukow e m ogą jed­
n ak  być tylko) początkiem , nigdy końcem  egz,a- 
minowamia dziecka. W ziąść m łody um ysł taki, 
jakim, jest, j delikatn ie  pobudzać do dźw ięczenia 
jedne po; drugich w szystkie jego struny , w y k ry ­
w ając d robne  rozdźw ięki i w yczuw ając sub telne 
harmonje, to  jest w ięcej sztuka, n iż  nauka . N au­
kow iec m oże wy cechow ać m etodę; ale aby  za ­
stosow ać tę  m etodę i oszacow ać rezu lta ty , na 
jo p o trze b ą  tak tu , dośw iadczenia, pełnego intui­
cji wglądu nauczyciela w tykw alifikowanega‘\

R ealizacja nowegol program u szkolnego musi 
ńę op ierać na now oczesnych m etodach  p ed a ­
gogicznych i szko ła p rze to  pow inna zyskać za- 
;fanie społeczeństw a, k tó re  dzisiaj b ardzo  ży- 
yoi in teresu je  się życiem  szkoły. N auczyciel z a . 
em sta rać  się musi, by  nigdy nie doszło do k o n ­

flik tu  m iędzy nim  a o p ieką ucznia; konflik t 
z ła tw ością  m ógł zachodzić n ą  sk u tek  n iew ła- 
ściiwiego staw iania ocen. Dlatego; dążyć należy  
do) obiektyw izacji oceny, k tó ra  dzisiaj stajie się 
p roblem em  b ardzo  w ażnym  f ak tualnym , W  jaki 
sposób szk o ła  w zględnie nauczyciel m oże sto­
sow ać zasadę obiektyw izacji? I czy k ażd y  nau­
czyciel mo|że ją stosojwlać, nie posiadając jakiejś 
odipowiednielj do  tego) skali? P raw d ą  jest, że s to ­
sow anie obiektyw izacji w pływ a n a  w spółżycie 
ucznia w zględnie jego olpieki z nauczycielem  
i korzystn ie  w p ływ a na sposób w ychow ania 
m łodzieży. O biektyw izacja oiceny w iadom ości 
ucznia k o rzystn ie  działa przedew szystk iem  na 
ucznia, k tó ry  wióWczas ochoczo) i z korzyścią 
p racuje. N ow e m eto d y  nauczania idą w ' p a rze  
z ob iektyw izacją oceni z w iedzy i p racy  ucznia 
i powinna; być stosow ana w każdej klasie. Nowy 
prog ram  nauczania w ym aga rów nież przeprO- 
wiadzenia w  szkole badań  inteligencji,, k tó re  jed­
nak  nie są jeszcze w ystarcza jące  do uznania 
ucznia za dojrzałego do  k lasy  następnej. Gdy 
z badaniem  inteligencji pójdzie w p a rze  obie­
k tyw izac ja  ocen, k tó rą  możnla uzyskać drogą 
tes tó w  wiadiomólści, o trzym am y dok ładne dane, 
odnoszące się do  zyskanych p rzez  ucznia w ia­
dom ości i w  ten  sposób postaw iona ocena da 
nam  pew ność, że o|tila jest oibjektywna i słu- 
sznai. M yśl zrealizow ania obiektyw izacji ocen 
w iadom ości ucznia w inna być dokonana m etodą 
testóiw) wiadom ości, k tó ra  pow inna w szkole 
obecnej być coraz częściej s tosow ana w e w szel­
kich przedm io tach  nauczania.
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1) P rogram  nauczania w szkołach średnich,
2) Z rąb  4/16.
3) Ogniwo (Nr. 8/933).
4) K u ltu ra  pedagogiczna. R. I., z. 3.
5) D ziennik U. K .^O. S. K. 1933. XII.
6) Buckingham : P raca  badaw cza na teren ie  

szkoły .

MŁODZI PRZYJACIELE!
D ostęp  do molrza jes t p ierw szym  } zasadni­

czym  w arunkiem  w ielkości o ra z  potęgi państw a.
Polska n iepodległa częścią siwej granicy do­

ty k a  m orza B ałtyckiego . M am y w łasne w ybrze­
że m orskie, w łasne polrty handlow e i ryback ie . 
Poiprzez, m orze w ysyłać m ożem y nasze toL 
w a ry  na  dalek i św iat i n ao d w ró t —< przyw ozić 
to w ary  nam  po trzebne, n iekrępow ani p rzez  nib 
kogo;. P oprzez m orze w reszcie  m am y b ezp o śre ­

dnią łączność z całym  św iatem . Jes teśm y  wolni, 
napraw dę wolni, bowiem  m orze i w olność to
jedno.

O k rę ty  polsk ie podi po lską banderą  docie­
ra ją  do w szystkich po rtów  św iata  i sław ią imię 
Polski.

Tę zdobycz, jaką jest w łasny dostęp  do  mo­
rza,, m usimy cenić, jako sk arb  bezcenny, boć 
m ałe  jest nasze wybrzieże m orskie i d roga do 
niego1 w iedzie poprzez, w ąski pas pom orskiej zie­
mi, tej ziemi, po> k tó rą  sięgają nasi odw ieczni 
wrogow ie. > , ■

D latego m usimy m orze nasze, nasz B ałtyk  
błękitnoLszary niiletylko ukochać serdecznie, nie- 
ty lk o  w yzyskać jego olbrzym ie bogactw a n a tu ­
ra lne , n ie ty lk o  rozbudow ać naszą  m arynarkę 
handlow ą, — ale musimy; być gotow i w  każdej 
chwili do  obrony  naszego; m orza, jeśliby k to ­
ko lw iek  po nie sięgać zam ierzał.

M usimy w zm ocnić naszą  flo tę  w ojenną, w y­
posażyć ją w  odpow iednią ilość okrę tów , wy­
szkolić dzielnych m arynarzy , a w tedy  dopiero  
będziem y spokojni oi całość i bezpieczeństw o 
naszego w ybrzeża, a  tern sam em  o całość n a ­
szej um iłow anej M atki-O jczyzny.

N a W as, M łodzieży, zw rócone są  oCzy ca­
łego społeczeństwa;. Pokolenie, k tó re  w yw al­
czyło  Polskę, z czasem  odejdzie i n a  W as M ło­
dych spadnie oboiwiązęk budoWajpia potęjżneij 
m ocarstw ow ej Polski. W ierzym y, że po trafic ie 
tego  dzie ła  dokonać. W ierzym y, że już dziś u_ 
czyć się będziecie, jak kochać nasze m orze i że 
sp raw y  m orskie olbchodzą W as żyw o i gorąco. 
W ierzym y również, że szierzyć będziecie w śród 
siebie i W aszego o toczen ia k u lt i m iłość dla 
m orza.

Twórzcie więc n a  te re n ach  W aszych  szkół 
ko ła  szkolne Ligi M orskiej i K olonialnej, Poi- 
w iększajcie szeregi ty ch  zdecydow anych m iło . 
śników  m o rz ą  k tó rz y  d la  sp raw y m orskiej go­
tow i są doi najw iększych pośw ięceń.

J e s t  W as dużo, gdyż ponad  5 milijonów m ło­
dzieży szkolnej. W yobraźc ie  sobie, czego d o ­
konać m oże ta k a  pięcŁomiljonowa arm ja en tu ­
zjastów  m orza.

M y ułatw im y W am  zapoznanie się b ezp o ­
średnie z m orzem  i jego znaczeniem  w  życiu 
narodu  i państw a. Będziem y d la  W as organizo­
w ali kolonia i obozy n a d  m orzem , w ycieczki na 
B ałtyk  i na dalek ie moirza. D ostarczym y W am  
pism, książek, b ro szu r i odczytów  o m orzu, b ę ­
dziem y się s ta ra li w szelkiem i sposobam i zb ra ­
tać  W as ii zw iązać serdecznie z w odą i molrzem, 
byście w yrośli na  pokolenie  śm iałych żeglarzy, 
rozm iłow anych w  groźnym , a  jednak  p rzep ięk ­
nym  m orskim  żywiole.

W y zaś daciie nam  W asze siły, zap a ł i go ­
rące  m łodzieńcze serca.

Komisja dla Spraw Młodzieży 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej j Kolonialnej.
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Z A R Z Ą D  O K R Ę G U .
ZA W IAD O M IENIA .

1. Raporty kw artalne — przypom nienie.
Z arząd o m  K ół przypom inam y, że 3 kw ietn ia 

u p ły n ął term in  n ad esłan ia  rapo rtów  kw artalnych  
za I kw arta ł 1934.
2. O kręgow y Zjazd D elegatów  K ół O kręgu  
K rakow skiego odbędzie  się dn ia 6 m aja  1934 r.
0 godzinie 10 z następu jącym  porządk iem  dzien ­
nym  :
1) O dczy tan ie  p ro toko łu  z ostatn iego  Z eb ran ia  

O kr. Z jazdu  D elegatów  Kół
2) S p raw ozdan ie  z działalności Z a rząd u  O kręgu
3) S p raw ozdan ie  Kom isji R ew izyjnej oraz d a l­

sze w /g  § 14 — VII od a) do k)
4. R óżne w nioski i in terpelacje.

Lokal, v/ k tórym  odbędzie  się Z eb ran ie  zo­
stan ie  p o d an y  do  w iadom ości w  następ n y m  nu­
m erze „E ch a" . Jako delegaci K ół w inni p rzy je­
chać w  p iew szym  rzędzie prezesi, sek retarze
1 referenci W F. P W .

K O Ł O  W  K R A K O W IE .
ZA W IA D O M IEN IA .

1. K om isja  R ew izy jna . Na W alnem  Z g ro m a­
dzeniu  K oła została w ybrana K om isja rew izyjna 
w  następu jącym  sk ład zie : kol. prof. S tan isław  
M azur jako  p rzew odniczący , kol. Dr B aar L udw ik 
i W ładysław  Jakubow ski jako  członkow ie.
2. D yżury Sekcji Strzeleckiej odbyw ać się b ę ­
d ą  w  lokalu  Z w iązk u  w k ażd ą  środę od g. 18 — 19.
3. W ieczory tow arzyskie odbyw ają  się w  lo k a­
lu B racka 4. w piątk i od  godziny 18.
4. Zniżki do teatru. C złonkow ie Z. O. R. m o­
gą nabyw ać za okazaniem  legitym acji zw iązko 
w ej w Instytucie O św iatow ym  im. St. Ż ero m sk ie­
go, R y n ek  Gł. 32. II p. bilety do  tea tru  S łow a­
ckiego po zniżonych cenach  (od  50 gr. do  2 zł.)
2—3 razy  w  m iesiącu. P rzedstaw ien ia  zniżkow e 
są  og łoszone w lokalu  Z w iązku.
5. D eklaracje członkow sk ie — now e form ularze.
W zyw a się w szystkich  członków  K oła do wy 
pełn ien ia  deklaracji w /g  now ego w zoru. D ek la­
racje  w yda ją  dyżurni w  lokalu od  godz. 18— 19. 
C elem  sp raw d zen ia  d a t należy  przynieść rów nież 
książeczkę st, sł. ofic.
6. N ow i członkow ie. N a posiedzeniu  Z arząd u  
K oła w  dniu  4 bm . przyjęto  następu jących  n o ­
w ych cz łonków : D om inik Z bigniew  pchor., S ter 
A rtu r ppor., W asyliszyn  Z y g m u n t por.
7. Z apraw a do P. O. S. Ć w iczenia gim nastyczne 
do  zap raw y  o P. O. S. odbyw ają  się w  k ażdy  
w to rek  i p ią tek  od  godz. 18 — 19 w O środku  
WF. P W . p rzy  ul. Z w ierzynieckie j 26. Z g ło sze ­
n ia  w prost u kierow nika kursu por. P aw lika.

K O Ł O  W  N O W Y M  SĄ C Z U .
SPR A W O Z D A N IE  

z dzia ła lności K oła  ża  rok 1933.
Koło p ow sta ło  w  dniu  25 m arca 1925 roku. 

L iczyło ono w ów czas 30 członków . W  roku  b ie­
żącym  ilość cz łonków  pow iększy ła  się do  66. 
K oło n ie posiadając  do tychczas w łasnego lo k a ­
lu, korzysta ło  z bez in teresow nie  odstępow anego  
m u poko ju  n a  posiedzen ia  Z a rząd u  p rzez T o ­
w arzystw o „B eskid", a na  W alne zgrom adzenia 
i Z eb ran ia  tow arzyskie o trzym yw ało  salę  od 
T ow . Gimn. „S o k ó ł",

Zarząd K o ła : P rezes K oła  w  roku  1933 kpt. 
p  r. Janczy W ojciech, w iceprezes por. W aga 
Feliks, sek retarz  por. K lehr Stanisław , skarbnik  
ppor. K rajew ski S tefan. D o Z arząd u  w chodzili 
n ad to : por. Szew orski S tefan, kpt. p. r. H ibl 
L udw ik , kpt. r. D r Ł ach  M aciej, por. K ozieł 
W ładysław , jako  zastęp cy : por. inż. Jonak  Jó­
zef, ppor. inż. Furdzik  T adeusz . W  ciągu roku 
koop tow ano  do Z arząd u  k p t. Z am ojsk iego  Z y ­
gm unta  i por. H anu lę  F ranciszka.

Z  dniem  23 w rześn ia 1933 r. objął obow iązki 
sek re tarza  w  m iejsce ustępu jącego  por. K lehra 
kpt. p. r. H ilb Ludw ik. K orespondencję  p rzy jm o­
w ał i obecnie przyjm uje-prezes kpt. p. r. Janczy 
W ojciech — N ow y Sącz, ul. D ługosza II., a w je ­
go zastępstw ie  sekretarz kpt. p. r. H ibl Ludw ik, 
ul M atejki 16.

D nia I stycznia 1933 r. należało  do  K oła 58 
członków , zaś w dniu  31 g rudnia 1933 r. było 
członków  66.

S tan  kasy  w  dniu I stycznia 1933 r. w ynosił 
zł. 449 43 a w dniu 31 g rudn ia  1933 r. w ynosił 
zł. 39126

W  czasie okresu spraw ozdaw czego  odbyło 
się 17 posiedzeń  Z arząd u , a w sekretarjac ie  z a ła ­
tw iono 173 spraw .

N a podstaw ie  uchw ały  Z arząd u  zap ren u m e­
row ano czasopism o ,,Z N A K “ .

W  zw iązku z tw orzącym  się B aonem  Z w ią ­
zku R ezerw istów  w N ow ym  Sączu, Z a rz ą d  K o­
ła  brał udział w organizacji jego, delegując na  
k o m en d an ta  B aonu kpt. Z am ojsk iego  Z ygm unta. 
P rzy  pom ocy m iejscow ej L. O . P . P  zorganizo­
w ano szereg  w y k ładów  z zakresu  obrony i wal 
ki chem icznej. U tw orzono 3 sekcje : strzelecką, 
gazow ą i w iedzy w ojskow ej. Z a rz ą d  rozw inął 
sze roką akcję w  k ierunku pozyskan ia  now ych 
członków . W  roku bieżącym  odbyły  się zaw ody  
strzeleckie, w  k tórych brał udział jeden  zespół 
strzelecki. W  zrozum ieniu doniosłego  znaczenia 
Pożyczki N arodow ej, Z a rząd  K ola w płacił na p o ­
wyższy cel 100 zł.

W  lutym  1933 r. odbył się bal w  salach  K a ­
syna oficerskiego 1 p. s. p., u rządzony  staran iem  
K oła i korpusu  O ficerskiego tut. garnizonu. 
W  celu bliższego zapoznan ia  się i w spółżycia 
członków  K oła odbyło  się Z eb ran ie  tow arzysk ie 
z udziałem  zaproszonych  gości z ko rpusu  O fi­
cerskiego tut, garnizonu, k tóre w m iłym  nastro ju  
przeciągnęło  się do późnej pory. Z a rząd  K oła 
poczynił s ta ran ia  w kierunku zak u p n a  karab inka 
m ałokalibrow ego na w łasność Koła, k tóry-by u- 
m ożliw ił p row adzen ie  racjonalnego treningu i b ra ­
nie udziału  w strzelaniu konkursow em . D alszą 
akcję zak u p n a  karab inku  doprow adzi do sku tku  
następ n y  Z a rząd  z funduszów  zebranych  w roku 
bieżącym . A k cja  w kierunku uzyskan ia  lokalu 
d la K oła n ap o ty k a ła  na duże trudności, istn ieje 
jed n ak  nadzieja, że sp raw a ta  da  się rozw iązać. 
W  dalszym  program ie nastąp i jeszcze k ilka w y­
k ładów  i ćw iczeń aplikacyjnych oraz z nastan iem  
cieplejszej po ry  ćw iczenia w terenie. R ów nież 
w m iesiącu kw ietniu  m a się odbyć tow arzysk i 
w ieczór koleżeński przy  w spółudziale  reprez. 
K orpusu  Ofic. 1 p. s. p. Jest też p ro jek to w an e 
rozszerzenie bibljoteki K oła, k tó ra  dotychczas 
z braku  w łasnego lokalu  nie m ogła się n a leży ­
cie rozw inąć.

K O Ł O  W  JAŚLE.
SPR AW O ZD ANIE  

z działalności K oła  za  rok 1933.
Spraw ozdan ie z dzialności Z a rząd u  K oła obejm u­
je czas od 4 m arca 1933 r. do  dnia 31 g rudn ia  
1933 r.

W  okresie sp raw ozdaw czym  odbył Z a rząd  
6 posiedzeń  Z arząd u , n a  k tórych zała tw ia sp ra ­
w y bieżące.

L iczba członków  w roku  1933 w zrosła  o 20 
w  pow yższym  okresie ubyło  9 członków , k tó ­
rzy  przenieśli się na  inne m iejsca służbow e, 
obecnie z końcem  1933 roku  liczba członków  
w ynosi 73.

W  dniu  19 m arca 1933 r. Z a rząd  Z . O . R. 
w ziął udział w uroczystościach im ieninow ych 
I-go M arszalka Polski Józefa P iłsudskiego, 
22 kw ietn ia  odbyło  się strze lan ie o odznakę 
strze lecką z broni m ałokalibrow ej n a  strzelnicy 
S tad jonu  w Jaśle, do  zaw odów  zgłosiło się 15 
członków , odznakę strzelecką uzyskało  10-ciu.

W  m aju 1933 r s taran iem  Z arząd u  K oła 
p re legen t 17 p. p. z R zeszow a w ygłosił odczy t 
p. t. „W alk a  piechoty  w edług  najnow szych  re ­
gulam inów ", na  odczycie było o k o ło 30 kolegów .

W  czerw cu 1933 r. Z . O . R. dzięki uprzejm o­

ści K om en d an ta  P. W . w  Jaśle odbył strzelnicę 
bo jow ą pod Brzostkiem , ponad to  urządził dw a 
odczyty  z dziedziny w ojskow ej.

28 październ ika 1933 roku  P rezes K oła kpt, 
Sroczyński M arjan w ygłosił odczyt p. t. „B itw a 
pod  W iedn jem ", II lis topada  1933 r. P rezydjum  
K oła złożyło prześliczny w ieniec na  grobie N ie­
znanego Ż ołn ierza, dar kpt. Sroczyńskiego, n a ­
stępn ie  w spólnie ze Z w iązk iem  R ezerw istów  
w zięło udział w pochodzie  n a  groby żołnierskie 
do Gorajow ie.

Z  końcem  roku  sporządzono  karto tekę 
członków  Z . O. S.

P racę  o św iatow ą n a  teren ie  P ow iatow ego  
Z w iązk u  S trzeleckiego p row adził kol. prof. K ra­
jew ski L udw ik, p rzyb ierając sobie do pom ocy 
innych członków  K oła, p o n ad to  p rezes kpt. 
S roczyński M arjan w ygłosił w pow iecie 5 p o ­
g ad an ek  z dziedziny gospodarczej w zw iązku  
z ogólnym  kryzysem .

P o n ad to  jak  poniższe zestaw ienie  w skazuje 
członkow ie K oła p racu ją w innych organizacjach 
i t a k :
1. Do T ow . P rzyjaciół S trzelca należy  20 człon.
2. D o Z w iązk u  R ezerw istów  „ 7 „
3. w  P. W . pracuje 4 „
4. w  Pow . Z w iązku  S trzeleckim  13
5. w  A kad . P od. Z w . Strzelec. 9 

Spraw ozdanie kasow e za rok 1933.
S tan  kasy  dnia I stycznia 1933 . . 106*65 zł.
)V płynęło w ciągu roku 1933 . . 622 66 „

R azem  przychód 729 31 zł
R ochód  gotów ki w ciągu r. 1933 w ynosił 450'97 „ 
P ozostałość k aso w a w  dniu 31. X II1933 278'34 zł. 
S tan  kon ta  czekow ego dnia 1.11933 . 103*98 zł.
Z łożono  na konto  czekow e w ciągu 1933. 265*— „ 

R azem  przychód 368 98 zł. 
R ozchód w ciągu 1933 r. 247 80
K oszta m anipul. P. K. O  1*15 248*95 zł.
Pozostało  na  koncie czek. dn. 31.X I I 1933 120 03 zł.
S tan  ogólny w dniu  31-go grudnia 1933 roku
g o t ó w k a .........................................  278*34 zł.
n a  koncie c z e k o w e m .....................I2()'03 ,.

R azem  398 37 zł.
Z  przychodow ych pozycyj obrotu  gotów kow ego 

i czekow ego p rzy p ad a  w  ciągu r. 1933 n a :
w p i s o w e ....................................................52*— zł.
w k ładk i c z ł o n k o w s k ie .......................  556*— „
zebrane na p rzejazd  do  B rzostku . . 10*50 „
zw rot za naboje . ■ . . . .  4* 16 „
przelew  gotów ki na konto  czekow e . 265*— „

R azem  887*66 zł.
W y d atk i w ciągu roku  1933 były następu jące:

p rzelew y gotów ki n a  kon to  czekow e 265*— zł.
w ydatk i kancelary jne  (koperty , zn a ­

czki, porto rja) p ap ier i t. d. . 31*70 „
telefony i t e l e g r a m y ............................. 13*15 „
kursor za inkaso  w k ład ek  i obnosze­

nie c i r c u la d .............................................. 68*80 „
garderoba w M agistracie podczas odcz. 7 * -  „
koszta  podróży  p re legen tów  i d e leg a­

tów  n a  O kr. Z jazd  D elegatów  . 91*20 „
w spólna fo tografja n a  Z jeździe  d e ­

legatów  .................................................... 2 ' -  „
subw encja dla Pow . Z arz . Z w . Strzel. 2 5 * -  „
ryczałt p rzesłany  do  Z arz . O kr. Z O R . 97*50 „
subsk rypcja  6%  Poż. Nar. obligacja 1. 47*40 .,
au tobus do  B rzostku na  strzelanie 20* -  „
nabo je  do k a r a b i n ó w ............................. 14*50 „
szarfa do w ieńca na p ły tę  N ieznanego

Ż ołn ierza  (1932r .6*70, 1933 r. 7*80 zł.) 14*50 „
tarcze strze leck ie . . . . . . . . 1 -  „
koszta  m anipulacji w  P. K. O . . . U 5  „

Razem  699*90 zł.
W  roku 1933 mieliśm y ogółem  członków  za­

pisanych t. j. oficerów i podchorążych rezerwy 
84, z tej liczby jasielskich członków 68, zam iej­
scow ych 16. Z  pośród 84 członków nie wpłacili 
ani jednej wkładki w ciągu całego 1933 roku 
27 członków. Płacących wkładki zatem było 57 
członków.

Dla podchorążych obniżono począw szy od 
I. X . 1933. wkładki członkow skie do 50 gr.



Z życia B. B. W. R. w  Dębicy.
Jak ie ś  n ieubłagane fatum  zaw isło nad  tu te j­

szym. BBW R., k tó ry  od chwili sw ego p o w sta ­
nia k ierow any  je s t p rzez  ludzi nieodpow iedzial­
nych  i dzięki ich n iedbalstw u, albo  złej woili, a 
moiże obu tych  czynników  łącznie, organizacja 
ta n ie m oże się rozw inąć tak , jakbyśm y tego 
pragnęli.

Z daw ało  się, że Bóg ulitow ał się w reszcie 
nad  naszą  organizacją, gdy zosta ła  ona uw ol­
niona od pierwszego! prezesa .

N ieste ty  w padliśm y —, jak  się toi m ówi — 
z deszczu pod rynnę. N ow ym  kierow nikiem  zo­
s ta ł bowiem  zam ianow any ks. kan , Kotfis.

P ierw szy  p rezes nie rob ił nic d la  organiza­
cji, chociaż m oże tam  gdzieś i b lagow ał u  w ładz
0 sw ej p racy .

O becny ,,p re ze s '1 u raczy ł nas dw om a zeb ra­
niami. N a p ierw szem  z nich z początk iem  ub ie­
głego roku , w ystąp ił z na sze ro k ą  skalę z a k re ­
ślonym  program em  zorganizow ania „ideow ców " 
k tó rzy  mieli iść na  w ieś i tam  prow adzić p racę  
organizacyjną i ideow ą. Na te j jednak  zapow ie, 
dzi skończyło: się. M ijały m iesiące cichutko
1 spokojnie. Z organizow ał w praw dzie  „ideow- 
ców “, ale dó! zb ieran ia  podpisów  na m em orja- 
łach  do  w ładz, aby przywrócono! z pow ro tem  
do( urzędow ania zaw ieszonego w sw ych czyn­
nościach  burm istrza  D ra  N agaw ieckiego. Tak! 
nasz p rezes zajm ow ał się in terw encjam i u 
w ładz, aby  p rzyw rócić do u rzędow ania człow ie­
ka, p rzeciw  k tó rem u  toczyło  się śledztwo! o  prze 
s tęp stw a n a tu ry  krym inalnej i dop ro w ad zające­
go m iasto  p rzez  n ieudolną gospodarkę do' ru iny.

T ak ą  by ła  „ideow a" działalność naszego 
p rezesa .

Tym czasem  po wsiach grasow ali ag itatorzy  
cen tro lew u  i kom unizm u, za truw ali duszę ch ło ­
p a  polskiego i prow adzili do  jawnego: bun tu  
p rzeciw  w łasnem u państw u.

G dzieżeś by ł W ówczas ks. kanon iku  i p re- 
zese w  czasie tych  trag icznych  dni, k iedy  la ła  
się k rew  i gdy p ad ły  ż y d a  naszych  g ran a to ­
wych bohaterów , obrońców 1 ładu  i p o rządku?

M inęły jednak te  trag iczne dnie i nastąp ił 
spokój. Ks. kanonik  chcąc się odegrać i! p o k a­
zać, że jednak  coś robił, zw ołał drugie zeb ra ­
nie. N ie m ając nic do  pow iedzenia, w ystąp ił 
z p ro jek tem , k tó ry  jeszcze dziś budzi śm iech 
i d ob ry  by łby  chyba n a  ż a rt prim.a_aprilisoWy, 
gdyż nie m ożna go przecież trak to w a ć  na se- 
rjo. Ni mniej :ni w ięcej chcia ł nasz p rezes u_ 
szczęśliw ić m iasto zaprow adzeniem  gazu, k tó ­
ryby  służył do  ośw ietlania i opalania, p rzyczem  
podniósł, że o  fundusze nie należy się k łopo­
tać, gdyż on m a ludzi ustosunkow anych , n a  w y­
sok ich  stanow iskach, dzięki p ro tekc ji k tó ry ch  
znajdą się odpow iednie k re d y ty  na  ten  cel. 
Skoro  jed n ak  w dyskusji wykazano! mu ca łą  n ie­
dorzeczność tego  p ro jek tu , zaczą ł się usp raw ie­
dliwiać, że on d obrze  chciał, ale się na  tem  
nie zna. W iem y, że na  w ielu rzeczach  nie zna 
się nasz prezes, ale pow inien się chociaż coś­
k o lw iek  zastanow ić, zanim  w ystąp i z jakim ś 
p ro jek tem  i nie ośm ieszać się p rzez  w ystępo­
wanie: z takim i n ieprzem yślonem i i bezsensoW - 
nem i Wnioskami.

I znow u up ły n ęło  k ilka m iesięcy bezczyn­
nie, aż p rzyszło  znane zebran ie Ciechu R ze-

N a jw ię k sz a  w  k ra ju  p a k o w n ia  
h e rb a ty  i p a la rn ia  k a w y

„ E .  W. 1 . 0 . “  Sp. Akc.
W arszawa, Leszno 10.

p o le c a  w  firm o w e m  o p a k o w a n iu  
s w e  w y b o ro w e  g a tu n k i

HERBATY i KAWY
przodujące w arom acie i w ydajności.

mieślniczegjo!, do  k tó reg o  w prow adził ks. kano­
nik żyw ioły destru k ty w n e , by leby  ty lk o  popie­
ra ły  jego: zamierzenia!, k tó re  nic w spólnego 
z doibnem oigólnem n ie  mają.

J a k  z powyższego! widzimy, c a łą  działalność 
k s kanonika jakoi p rezesa  BBW R. po legała  głó­
w nie n a  zasypywaniu. w ładz m em oriałam i, m a. 
jącem i na celu  poparcie  człow ieka, o  k tó rym  
dobrze wierny, co  sądzić. T ak  jedńak  dalej być 
nie może! Nie m ożem y pozw olić, aby  organi­
zacja nasza, k tó ra  m a tak  szczytne cele, eks­
p loatow ana była p rzez  ludzi złej w oli d la p ry ­
w atnych  celów , d la udzielenia pro tekcji.

Słusznie pow iedział p . p rezes BBW R, W a­
lery  S ław ek, że d la  ludzi, roszczących  sobie 
z ty tu łu  przynależności do B loku ro)zmaite p re ­
tensje, jest ty lko  jedna odpow iedź: „20 groszy 
w! zęby,, w m ordę i paszo ł w on '1.

N iejednokrotnie podnosiliśm y na łam ach na­
szego pisma i pow tarzam y  jeszcze raz, że czas 
skończyć z ludźmi, k tó rzy  w ykorzystu ją  naszą  
organizację dla sw ych p ryw atnych  celów  i dzia­
łają  na jeij szkodę, oraz szkodę P ań stw a i N a­
rodu, Dosyć m am y już pryw aty . P ragniem y ce­
lowej i ideowej p racy  na w szystk ich  po lach  n a ­
szego życia społecznego j publicznego i w ie­
rzym y, że organizacja nasza pozbędzie się w re­
szcie elem entów  szkodliw ych, k tó re  w stępują 
do niej ty lk o  dla swojej w łasnej korzyści i k a ­
riery , B.

K R O N I K A .
Przeniesienia w duchcwieńtswie,

Ks. D r B ochenek W ładysław  został p rze­
niesiony z D ębicy do K rynicy-Zdroju, zaś ks. 
K azek  F ranc iszek  ze Szczepanow a do  Dębicy.

Ks. B oczek W ilhelm  zo sta ł m ianow any k a­
pelanem  wojskolwym, a ;nia jiego m iejsce został 
p rzeznaczony  na ka tech . gimn, ks. D ec Teofil.

Zm iana n a  stanow isku  kom ornika.
D otychczasow y kom ornik  Sądu grodzkiego 

w D ębicy D r B ronisław  Śpiew ak został z zaj­
m ow anego stanow iska zwolniony, a u rząd  ten  
objął z dniem  1 kw ietnia p. J a n  R ych ter,

K om ornik Sądu grodzkiego w D ębicy będzie 
rów nocześnie pełn ił obow iązki kom o rn ik a  w  Są 
dzie grodzkim  w  Piłźnie z tern, że b iuro  dla 
Pilzna będzie o tw arte  w Dębicy.

Z życia rzemieślniczego,
W dniu 25-go: lutego br. odbyło się W alne 

Z grom adzenie Cechu rzem . gr. II. w  Dębicy. 
W  zgrom adzeniu w ziął udział re fe ren t S ta ro ­
s tw a p. S. Ligęza, o raz  zaszczycił sw ą obecno^ 
ścią p. w iceburm istrz S taroń.

Spraw ozdanie Z arządu w ykazało , że  Cech 
prow adzi d o tąd  p roces ze swoim  członkiem  0 
zwrot; bil i kijów  bilardow ych, danych n a  p rz e ­
chow anie d b  jednego z członków , a k tó ry ch  
ten że  nie chce zw rócić.

Ze sp raw ozdan ia  Z arządu  za, ro k  uibiległy 
w ynika, że C ech gr. II. jest jednem  z w ielu 
zrzeszeń, k tó reg o  p raca  jest ak tyw na .

Spraw ozdanie kasow e B ursy dla te rm inato ­
rów  w ykazuje dochód za 1933 ro k  3414.67 zł., 
zaś rozchód 1777.79 zł., stan  k asy  na  ro k  1934 
wynosi 1636.88 zł.

Po spraw ozdaniu  kaspw em  i  uchw aleniu  
przez zebranych  absolutorium  za okres sp ra ­
w ozdaw czy, p rzystąp iono  do w yborów  człon­
ków  Z arządu w m iejsce ustępujących . S tarszym  
Cechu zefstał w ybrany  p. M. Sam sonowicz, pod- 
starszym  p. A . M roczek, doi Z arządu  W ł, F lo r . 
k iew icz i A . P le tty .

Nadm ienić w ypada, że w szelkie usiłow ania 
,,dzałaezy“ , rek ru tu jący ch  się z C echu gr. I., 
zm ierzające do  rozbicia C echu gr, II. i  w pro­
w adzenia zam ętu  n a  Zgrom adzeniu, rozbiły  się 
o zdecydow aną postaw ę członków  C echu gr. II., 
k tó rzy  potępili w ichrzycielską ro b o tę  tych1 pa­
nów.

Plaga domokrążstwa i żebractwa.
Pisaliśm y już n iejednokro tn ie  o rozm iarach 

tej plagi w naszem  mieście, k tó ra  potęguje się 
z każdym  dniem  i n ie ty lk o  staje  się uciążliw a, 
ale naw et w sk u tek  n a trę c tw a  n iebezpieczna dla 
obyw ateli. Poniew aż w innych m iastach Magi­
s tra t  s ta ra  się położyć tem u  złu  tam ę przez 
pew ne zarządzenia, (wjjęc 5 ojbywjątele tu tejsi 
proszą, by  Z arząd  m iasta w yznaczył pew ne s ta ­
łe datk j na ubogich i niezdolnych do  p racy , a 
w zam ian za  te  d a tk j w ydał opłacającym  tab li­
czki do! w yw ieszenia p rzy  wejściu do  dom u 
z napisem  nip.: „D om okrążcom  i żebrakom
w stęp  w zbron iony '1.

Odznaczenie,
K om itet O dznaczeń LO PP, uchw ałą  z dnia 

13 m aja 1933 nadał Inż. Z ielińskiem u W ład y ­
sław ow i na zasadzie s ta tu tu  LO PP. z r. 1926 
odznakę honorow ą Ii-go stopnia (srebrny krzyż) 
w uznaniu zasług, położonych d lą  LO PP. 
w  dziedzinie obrony  przeciwłotniczo-gazowiej.

W  imieniu o b y w ate ls tw a dębickiego sk ład a­
my p, Inż. Z ielińskiem u serd eczn e  gra tu lacje  
i zachęcam y do dalszej chlubnej p racy  w tej 
dziedzinie.

Ruch chorych w  Ośrodku Zdrowia,
Po przeniesieniu O, Z, do  M agistratu  ze 

w zględów  oszczędnościow ych, w I, k w arta le  
1934 r, zgłosiło! się chorych  m iejscowych 138 
k a to lik ó w  ii 51 żydów . Ilość p o rad  w ynosiła 219, 
zabiegów  61, naśw ietlań  lam pą k w arco w ą było 
333, z k tó ry ch  k o rz y s ta ła  uboga ludność i bez­
robo tn i bezp ła tn ie . G ruźlicy  było  17 p rzypad­
ków, zostających pc-d ciągłą o p ieką lek a rsk ą  
i p ielęgniarską, jaglicy 1 p rzypadek .

W  tym  okresie  czasu zano tow ano  6 p rzy­
padków  odry, 44 świnki j to  przew ażnie w śród 
dzieci szkolnych.

P ie lęgniarka dok o n ała  127 w ywiadów, ob­
chodziła dom y zagrożone gruźlicą i jaglicą.

Z pow odu zagrożenia zaw leczenia d u ru  p la­
m istego, p rzeb ad a ł lek arz  miejski dzieci szkol­
ne, zw rócił szczególną uw agę nia w szaw icę, po­
w odującą szerzen ie się tyfusu plam istego i p o ­
uczył in teresow anych  o sposobie w ygubienia 
gnid w kró tk im  czasie.

Jeże li o tw orzono  O środek  Zdrow ia miejski, 
zastanaw iam y się, jak dalek i m a być zasięg dzia 
łania tegoż O środka, bo p rzecież D ębica sięga 
6 kim. na w schód aż p od  S tasiów kę, 4 kim . za 
W olicę, 4 kim . w s tro n ę  P ustyn i i obejm uje
10.000 ludności; spełn iając należycie sw e zada­
nie, dając zapom ogi zagrożonym  gruźlicą dzie­
ciom, w ydając znaczne kw oty' na leki d la  ubo­
gich. F unkcjonariusze pielęgniarscy, chcąc w y­
szukać p rzypadk i gruźlicy nip. w  P ustyn i czy 
Latoszynie, m usieliby m ieć jakiś sposób loko­
mocji, by mogli zajechać do ty ch  w si i ściągnąć 
podejrzanych  o gruźlicę czy jaglicę do O środka,

C hcielibyśm y wiedzieć, jaki zasięg m a tu te j­
szy O środek, by spełnić należycie sw e zadanie 
w obec coraz w iększych w ym ogów  hiigjeny, k tó ­
rych  ciężar pono(si do tychczas jedynie gmina 
D ębica. Czy nie n a leża ło b y  w ezw ać w szystk ich  
obyw ateli, by  bezw arunkow o należeli do  To­
w arzystw a przeciw gruźliczego, w płacając 2 zł. 
rocznic, p rzez  co zyskałoby  się rocznie 1000 a 
n aw e t i w ięcej z ło tych?

P rzy  poparciu  K asy chorych, G m iny i W y­
działu  pow iatow ego m ożnaby postaw ić O środek  
Zdrow ia na p latform ie w ym aganej p rzez w ładze.

Jesteśm y  zdania, że do  K om itetu  takiego 
pow inien należeć — oprócz innych i— p rzed ­
stawiciel Gm iny, Starostwa, W ydziału  polwiat. 
i K asy chorych. K om itet ten  p row adziłby  sk ar- 
bow ość i adm inistrację a m ając na książeczce 
T ow arzystw a Zaliczkow ego z dini przeciw gruź­
liczych k w o tę  p rzeszło  200 zł., m ógłby um ożli­
wić funkcjonarjuszom  O środka dojazd do od le­
głych wsi:, należących  do O kręgu  i w ykorzystać  
tak że  siły i chęci n iek tó ry ch  pań, k tó re  od te j 
p racy  nie uchylają  się, lecz owszem  — chcą 
bezin teresow nie na  tym  te ren ie  w spółpracow ać,

Kolcnje lecznicze i wakac. dla dzieci w powiecie,
W: dniu 7 bm. ze b ra ł się w  D ębicy pod prze_ 

w odnictw em  p. s ta ro s ty  Siły .N ow ickiego Ko­



m ite t poiwiatoiwy, m ający na celu zorganizow a­
nie K om itetu  w ykonaw czego i podjęcie pracy, 
celem  zebraniia funduszów  na kolonję leczniczą 
w  R abce i kolonię w akacy jną d la  dzieci. Kom i­
te t  oznaczy ilość dzieci i rolzszereguje je s to ­
sow nie do stanu  zdrow ia, tak , że jedna część 
zostanie w ysłana do Rabki., inne udadzą się pod 
n a leży tą  o p ieką w  okolicę Dębicy, obfitu jącą 
i w  zdrowie i p iękne m iejscowości, położone 
w śród lasów . D zieci uboższe będą przyjmolwane 
bezpłatn ie , za inne o p łacą  rodzice należy tości 
w całości lub  połow ie kosztów  u trzym ania,

Do K om itetu  w ykonaw czego zostali w ybrani: 
prof. S ta ro ń  jakoi prezes, p. pu łk . K ow alczew - 
ska jako  w iceprezes. Do Z arządu  weszli burm i­
strzow ie m iast p. W ojnarski z Pilzna, p. B ur­
sztyn  z R opczyc i p. P rag łoski z Sędziszow a, 
n ad to  pp. nacz, Deszczowa,, Kemmerotwa, S ro ­
kow ska, Radoniewiiczowa, K ościuszyńska, S an d . 
hiausowai, d y r. Borowskji, ks. Kotfis, K.asube, 
Ł ukasik , dyr. B ocheński i Chendyński.

Spraw ność naszej m łodej S traży  pożarniczej.
Dnia 5 bm, w ybuchł p o żar zagrody  p. Bron. 

K nota na: t. zw. K ępie k o ło  Dębicy. Ogień po­
w stał p raw dopodobnie prziez w ypadające z ko­
mina isk ry  i p rzy  silnym w ietrze objął stajnię 
i dom. S traż nasza, zaw iadom iona o: w ypadku, 
w; p rzeciągu  8 m inut w yruszy ła  na ra tu n e k  pod 
k ierunk iem  naczeln ika  p. H oszarda i in s tru k ­
to ra  p. Guni. Dzięki też  jej spraw ności pożar 
nie objął ani stodoły , ani też  sąsiednich słom ą 
k ry ty ch  zagród.

Podnieść m usimy z uznaniem  ciężką p racę  
i pośw ięcenie się strażaków,, k tó rzy  n ie zw aża­
jąc na n iebezpieczeństw o poparzen ia  się z, po­
w odu ciasnoty  miejsca;, szli ochoczol za p rz y k ła ­
dem  i rozkazam i sw oich naczelników , dając tern 
chlubny dow ód bezin teresow nego  spełnienia 
swoich obow iązków .

Sadzenie drzewek, ,
Z arząd  m iasta w  ro k u  bieżącym  w ysadził 

około  600 sz tuk  d rzew ek , p rzew ażn ie akacyj 
i lip, w  celu upiększenia dróig, skw erów  i p la ­
ców. ; j ■; :

Uiścić za leg łe  sk ładk i do U b ezp iecza ln i spot.
W obec zniesiientia e ta tu  in k asen ta  w O ddzie- 

Ile U bezpieczalni społecznej w Dębicy, należy  
bezzw łocznie w płacić w ' U bezpieczalni zaległe 
sk ładki za służbę dofmową i pracow ników , by 
nie narazić się n a  doliczanie k a r  za zw łokę i cd- 
sietek, oraz n;a koszta  egzekucyjne.

Sk ładk i pow inny być w płacane zaraz  po  u_ 
pływlie każdego  m iesiąca.

Dębica dawniej a dziś.
(Ciąg dalszy).

IN FO R M A T O R  P O D A T K O W Y ,

Zeznania o dochodzie.
Przypom inam y Czytelnikomą że z, dniem  

1 m aja up ływ a te rm in  sk ładan ia zeznań na p a ń ­
stw ow y p o d a tek  dochodow y.

Zeznania te  winni są sk ładać k u p cy  i p rz e ­
m ysłow cy, o raz  w olne zaw ody.

Przypom inam y rów nież, że obow iązkiem  
każdego  sk ładającego  zeznania, jiest w płacenie 
do  K asy skarbow ej połow ę przypadającego po­
d a tk u  dochodow ego,

K OM U NIKA T.

Z A K Ł A D  ZDRO JO  W  O .K Ą PIE L O W Y
k ąp ie le  siarczan® i b orow in ow e w  L atoszynie
rozpoczyna sezonu tegoroczny  z dniem  13 maja.

W skazan ia  lecznicze: reum atyzm , artnetyzm , 
zapalen ie staweiw, n astęp stw a po uszkodzeniu 
kości; i mięśni, ró żn e  cierpienia nerw ow e, cho­
roby  kobiece i t. d.

O pieka le k a rsk ą  na m iejscu bezp ła tna. 
Z akład1 polslada dw a pensjonaty , tak że  do 

w ynajęcia oddzielne um eblow ane pokoje. R e­
stauracja , sk lep  i dw ie kuchnie b ęd ą  czynne 
p rzez  cały  sezon.

Zgłoszenia i inform acje nai m iejscu lu b  u 
W . K raw czyka w; Dębilcy.

D o sp aceró w  k ilk u se t molrgowy las w  gó­
rzystym  tlerene.

W  tym  tci dniu sk ład a ł M agistra t dębicki 
z obyw atelam i i pospólstw em  przysięgę hoima- 
gialną nowej władczyń} cesarzow ej M arii T e­
resie  oraz jej następcom .

T rw ało  więc to  poddaństw o p rzez  la t 145, 
aż poi bardzo; w ielu w ydarzeniach, w alkach 
w  świecie j n arodzie  zaświtało. Polsce słońce 
W olności Narodo|w|ej, w yłonionej z haosu n ie­
byw ałej, s trasznej w ojny św iatow ej.

Dzień ten  św ięty  zakończy ł się nieszporam i 
i nabożeństw em  n a  cm entarzach  dębickich, 
zw iedzaniem  p rzez  publiczność k a to licką  mogił 
drogich nieboiszczykójwji n a  daw nym  i n a  no­
wym cm en ta rzu  wojskowym , gdzie m iędzy wie,_ 
lolma spoczyw ają zw łoki zm arłego  w  D ębicy 
w  szpitalu  w ojskow ym  na tyfus po|ety, cficera- 
legjonisty

JER ZEG O  ŻU ŁA W SK IEG O  
( f  23 w rześn ia  1915).

N astępnego dnia 2 listopada 1918 —- dnia 
Zaduszek, —*( poi nabożeństw ie, rozeszła  się w ieść 
w Dębicy, że odbędzie się n a  ry n k u  Notwego 
M iasta zgrom adzenie oficerów] i  żojłnięrzy, d aw ­
niej austrjack ich  a  tleraz polskich, o raz  zap rzy ­
siężenie te j pier)wsze;j załogi polskiej w  Dębicy.

Pom im o niepogody p rzed  południem , sp ie­
szył k to  m ógł n a  ryinjek, ab y  uczestn iczyć wi tym  
akcie historycznym . O koło  południa zaczę ło  się 
w ypogadzać.

O ficerow ie i żołn ierze ustaw ili się w  zachod­
niej stron ie  rynku , bliżej u licy  3-go M aja (Ko­
lejowej). P rzed  tym  zastępem  s tan ę ła  publicz­
ność cyw ilna różnych  zaw odów  j m łodzież. N a­
stąp iła  uroczysta  chwila, O ficer-legjonista F ran ­
ciszek R cłbusz zdał rapolrt K om endantow i P la ­
cu ro tm istrzow i hr. Łubieńskiem u.

Poczem  ten że  m iał p ięk n ą  przem ow ę, k tó ­
re j treść ;

P o  p ó łto ra  wiłeku niew oli Polski s ta ł się cud 
os)wioibodzenia Ojczyzny, dla k tó re j ty le  krw i 
i łez  się wylało. Dzięki za te n  cud Bogu i Boga­
rodzicy,, O rędow niczce, Królowej: K orony  P o l­
skiej. K ażdy P o lak  pam iętać powinien, d lacze­
go Polska u pad ła  —< n ierządem  1 niezgodą. D la­
tego każdy  s ta ra ć  się pow inien być praw ym  
obyw atelem , służyć Bogu i; Ojczyźnie w iernie, 
za(Wisze, zw łaszcza żołnierz, bo w ojsko polskie 
pow ołane, by  Je j bronić w p o trzeb ie  ii w edług 
w spaniałych w zorów  przyczyniać się do  Jeij sła­
wy, s trzegąc k le jn o tu  W olności!

Niech w szystk ie  stany  p racu ją  zgodnie dla 
dobra. Polski, a Bóg Je j będzie błogosław ił!

Po  tlej przem ow ie w ezw ał oficerów  i żoł­
nierzy, aby  tej odrodzonej Ojczyźnie wszyscy 
dobrow olnie złożyli przysięgę.

K om endant w ygłosił słowioi po słow ie uroŁ 
czystą  ro tę  przysięgi, k tó rą  oficerow ie i żołnie­
rze  p ow tarzając  złożyli z pedniesionem i ręko­
ma i kończąc „T ak  mi Panie Bożle dopom óż".

P otem  roz leg ła się pieśń R oty: „Nie rzucim  
ziem i" i; hym n „Jeszcze  P o lska nie zginęła1*.

Po śpiewie,, w ezw ał K om endant, zw rócony 
do publiczności, aby  zdolni doi broini jakoi o- 
chbitnicy zgłaszali silę w  koszarach  ułańskich 
w następnych  dniach p rzed  południem  od godzi­
ny 9 do poboru  do służby w1 w ojsku odtąd  
polski em.

P o tem  n astąp ił odm arsz te j p ierw szej za­
łogi polskiej' doi koszar, a  publiczność w pod­
niosłem  n as tro ju  rozeszła  się w śród  pięknej po­
gody do dom ów. \

Takie by ły  p ierw sze dni w| D ębicy po  od­
zyskaniu sw obody narodolwej.

M iejscow y K om itet O brony N arodow ej zo r­
ganizow ał S traż  O byw atelską  dla u trzym ania 
ład u  i bezp ieczeństw a w tych  w ielkich chw ilach 
przejściow ych.

W  S traży  te j brali; udział różnych zaw odów  
obyw atele , m iędzy nimi nauczyciele, profeso)- 
row ie, ze s ta rszą  m łodzieżą gimnazijałnlą.

Po  kilku tygodniach rozw iązano  tę  S traż , 
gdyż żan d arm erja  i wojsko polskie te  obow iąz­
ki objęły.

U w a g a :
H istoria ta  P rzew ro tu  L istopadow ego z 1918 

w1 D ębicy opow iedziana p rzez św iadków : ad- 
wokal.a Dra, Sydo;na, F rfiedberga, radcę sądu po ­
w iatow ego S tanisław ą Dihma. oraz p ro feso ra  
gimnazjum dęb ick iego  Jó ze fa  W yrobka.

D o  R e d a k c j i .
Upraszam , ol łaskaw e zam ieszczenie w  po- 

czytnem  czasopiśm ie niniejszego zdarzenia:
W racając  z. m iasta  do dom u 28 m arca br. 

po zała tw ien iu  różnych spraw unków , zostałam  
znienacka napadń ię tą  p rzez  w ylatu jącego  ze 
swego mieszkanial, jak fu ria t m agistra  Laufbah- 
na. B ohater ten  rzucił się bez żadnego pow odu 
na m nie ze słow am i „będziesz m iała pam iątkę"  
i zaczą ł mnie bezbrolnnąi kob ie tę  ok ładać tak  
swojemi pięściami, że cała  za lana krw ią, zato­
czyw szy się, s trac iłam  na d łuższy czas p rzy ­
tom ność. Z w ykonaniem  tego  „heroicznego sa- 
moisądti" w  form ie obecnie zrealizolwanego nie­
cnego napadu, k tó reg o  epilog zakończy  się jesz­
cze wj Sądzie, odlgrażał mi się poprzednio  już 
k ilk ak ro tn ie  goljatow y b o h a te r m agister L auf- 
bahn, odiwiażny wi b ru ta lnych  napadach  } rę k o ­
czynach, k tó ry ch  ofiarą p ad a  w  tym  w ypadku 
kob ie ta .

Dębica, 4 kw ietn ia  1934. E. Sroka,

Apteczka domowa.
K m in ek  — F ructus caryi

30 gram ów  km inku zaparzyć ze szk lanką 
w ody  i żażyw ać po I łyżce stołow ej co godzinę 
przy kurczach  i w zdęciach żo łądka, przy kolkach, 
b iegunce u dzieci, przy kurczach m acicznych.

U żyw ają go także jako śro d k a  p o b u d za ją ­
cego w ydajność m leka.

K ora d ęb o w a  —  C ortex ąu ercu s.
N apar z kory  dębow ej stosuje się przy b ie­

gunce, czerw once, w ym iotach, przy osłabieniu  
pęcherza i przedłużającej się m enstruacji. D zia­
ła rów nież uśm ierzająco p rzy  k rw otokach  żo łą­
dka i kiszek, oraz pluciu krw ią.

P rzem yw anie  n ap a rem  z kory  dębow ej s to ­
suje się z dobrym  skutk iem  przeciw  poceniu  się 
nóg, przy odparzen iach , oparzeniach, ow rzodze- 
niach, odleżynach  i odm rożeniach.

Z aw arta  w korze dębow ej tann ina  jest do ­
brą o d tru tk ą  przy zatruciach  truciznam i roślin- 
nem i jak : lulek, szalej, naparstn ica, w ilcza jag o ­
da oraz grzyby tru jące. N atychm iast po zatruciu  
należy chorem u podać silny odw ar z kory  d ę ­
bow ej lub rozczyn p rzyrządzony z I g ram a tan - 
niny w 7 4 szklanki w ody i pow tarzać  daw k ę 
co 7 2 godziny aż do przybycia lekarza.

K ora sza k ła k u  —  C ortex  fran gu lae .
O d w ar przyrządza się z 15 — 20 gram ów  

kory  szak łaku  na 250 gram ów  w ody, zażyw ając 
go rano  i w ieczór po połow ie. S tosuje się jako  
środek  przeczyszczający oraz czyszczący krew  ; 
przy hcorobach  w ątroby  i śledziony, hem oroidach  
i przy w odnej puchlinie.

K ora w ierzb o w a  — C ortex salicisi.
O dw aru  przyrządzonego z kory  w ierzbow ej 

używ a się przy zaflegm itn iach  żo łądka i kiszek, 
biegunce, obrzękach  śledziony, zaburzeniach  w tra ­
w ieniu  z pow odu  nadm iernej i w ytężającej pracy.

Z ew nętrzn ie  stosuje się do kąpieli, ok ładów  
oraz do p łukan ia  gardła .

Popierajcie 
tow ary krajowe!


